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Z animatorkami projektu: Halinà 
Kowalskà, Joannà Tomiak i Natalià 
Judziƒskà rozmawia Paulina Capała.

BałaÊ si´ emerytury?
Halina Kowalska: Bardzo si´ bałam. Jes-
tem osobà energicznà, zawsze miałam 
du˝o zaj´ç. Byłam redaktorkà, potem 
pracowałam w banku w dziale marketin-
gu. Du˝y dom, dzieci, ogród. Nigdy nie 
narzekałam na nud´. Kiedy przeszłam 
na emerytur´, czasu wolnego zrobiło si´ 
troch´ za du˝o. Zastanawiałam si´, w jaki 
sposób go zagospodarowaç. Bardzo lubi´ 
Êpiewaç, pomyÊlałam wi´c o chórze. 
Nie zapisałaÊ si´ do chóru, za to zacz´łaÊ 
współpracowaç z kolektywem feministycz-
nym UFA. Jak do tego doszło?
H.K: RzeczywiÊcie, nie zdà˝yłam si´ do 
niego zapisaç. Moja córka, zagorzała femi-
nistka od razu wysłała mnie na kurs kom-
puterowy. Zach´cała: „Mamo, wiesz jak tam 
fajnie?! Matki i córki razem, taki transfer 
doÊwiadczeƒ”. Dałam si´ przekonaç i sp´-
dziłam z UFà pierwszà emeryckà jesieƒ. 
UFA to centrum feministyczne dla kobiet, 
lesbijek, osób transpłciowych i biseksualis-
tów. Dlaczego zabrałyÊcie si´ za projekt 
mi´dzypokoleniowy?
Joanna Tomiak: Kiedy zrobiłyÊmy projekt
„Transfer doÊwiadczeƒ” dla matek i córek, 
poczułyÊmy, ˝e dotykamy czegoÊ istot-
nego. Chodziło o zbli˝enie dwóch ró˝nych 
pokoleƒ. O wymian´ doÊwiadczeƒ. Chcia-
łyÊmy to kontynuowaç. ZaprosiłyÊmy do 
współpracy Halin´, pami´tałyÊmy jà z war-
sztatów, i razem napisałyÊmy projekt.
ZdecydowałyÊcie, ˝e zaczniecie od poznania 
sàsiadek. Jak trafiłyÊcie do nich z zaprosze-
niem?
J.T.: ChodziłyÊmy po całym Muranowie. 
OpowiadałyÊmy o zaj´ciach dla kobiet 55+. 
ZapraszałyÊmy osoby spotkane na skwerze 
czy w sklepie. RozwieszałyÊmy plakaty na 
drzwiach bloków. KładłyÊmy ulotki w apte-
kach, sklepach, przychodniach, drogeriach, 
miejscach, z których mieszkaƒcy dzielnicy 
korzystajà najcz´Êciej. 
Co napisałyÊcie na ulotce? Co przyciàgn´ło 
uwag´ uczestniczek?
H.K: MyÊl´, ̋ e paniom najbardziej spodoba-
ła si´ mo˝liwoÊç nauki fotografowania. 
Sama jestem dobrym tego przykładem. 
Osoby w wieku emerytalnym nagle uÊwia-
damiajà sobie, ˝e nigdy czegoÊ nie robiły 
albo ˝e czegoÊ nie potrafià. KiedyÊ nie 
było czasu, teraz nic nie stoi na przesz-
kodzie. Przyszło du˝o osób skuszonych 
perspektywà nauki za darmo. Po pier-
wszych zaj´ciach cz´Êç si´ wykruszyła. 
Zaobserwowałam, ˝e wiele kobiet po 
pi´çdziesiàtym piàtym roku ˝ycia woli byç 
odbiorcà ni˝ czynnym uczestnikiem. Mniej 
jest osób z ˝yłkà społecznikowskà.
Dojrzałe kobiety przychodzà na warsztaty do 
zaplakatowanej piwnicy. Otwierajà im dziew-
czyny z dredami i kolczykiem w nosie. Jakie 
były pierwsze wra˝enia uczestniczek?
H.K.: Było Êmiesznie. Panie mówiły, ˝e 
w klubie jest skromnie. Sugerowały, ˝e na-
le˝ało by zadbaç o przestrzeƒ. Jedna z nich

zaproponowała nawet, ˝eby powiesiç 
w oknach „firaneczki”. ˚eby było „mi-
lutko i przytulnie”. Po kobiecemu chciały 
upi´kszyç wn´trze. 
Natalia Judziƒska: Pami´tam, ̋ e pokazałyÊ-
my statut naszej fundacji. OpowiedziałyÊ-
my, czym si´ zajmujemy. Z czasem panie 
zacz´ły dopytywaç si´ o ro˝ne kwestie. 
Troch´ si´ martwiłyÊmy, czy uda nam si´ 
zintegrowaç.
RozmawiałyÊcie o tym, co współczeÊnie zna-
czy „byç kobietà”?
H.K.: OczywiÊcie, ˝e tak. PoprosiłyÊmy 
wr´cz dziewczyny z UFy, ˝eby poza naszy-
mi zaj´ciami zorganizowały dla nas wykład
o feminizmie. RozmawiałyÊmy o kobietach,
które wniosły coÊ ciekawego i wartoÊcio-
wego do naszego społeczeƒstwa. Dziew-
czyny opowiadały nam o artystkach, dzia-
łaczkach społecznych i publicystkach. 
Przekonały Was, ˝e feminizm jest OK.?
H.K: Nie było takiej potrzeby. Akcep-
towałyÊmy siebie nawzajem. Pami´tam, jak 
UFA zorganizowała zabaw´ sylwestrowà. 
Przyszli chłopcy w strojach dziewczyn i bu-
tach na obcasach. Przyszła te˝ Krysia – 
jedna z uczestniczek naszego projektu. 
Zaprosi∏a swoich znajomych. Potem była 
zachwycona i powiedziała, ˝e wszyscy si´ 

pi´knie bawili. Najbardziej podobali jej si´ 
panowie, którzy do rana wytrzymali na 
szpilkach. Troch´ im zazdroÊciła, bo w jej 
wieku szybciej puchnà nogi. Wspominam 
t´ histori´, bo Krysia na nasze pierwsze 
zaj´cia przyniosła plik ulotek o rekolek-
cjach w pobliskim koÊciele. To wcale si´ nie 
musi wykluczaç. 
W trakcie projektu eksplorowałyÊcie. Wymie-
niałyÊcie si´ informacjami na temat Mura-
nowa. ZbierałyÊcie kolejne. Skàd pomysł, 
˝eby stworzyç emocjonalnà map´ okolicy?
N.J.: PoczułyÊmy, ˝e warto te nasze spot-
kania jakoÊ utrwaliç. Stàd pomysł, ˝eby 
robiç zdj´cia. ZastanawiałyÊmy si´, jak 
stworzyç coÊ, co odda charakter naszych 
spotkaƒ – wspólnie sp´dzonych godzin, 
rozmów, przemyÊleƒ. W pewnym momen-
cie ktoÊ opowiedział nam o tym, ˝e miesz-
kaƒcy Ochoty zrobili emocjonalnà map´ 
dzielnicy. Wszystkie zgodziłyÊmy si´, ˝e 
chcemy zrobiç takà map´ dla Muranowa. 
H.K.: Zabierajàc si´ za to, nie miałyÊmy ̋ ad-
nego doÊwiadczenia. MusiałyÊmy pokonaç 
wiele trudnoÊci technicznych: z czego zro-
biç map´, jak na płótno nakleiç zdj´cia, 
czym po materiale pisaç, jak stworzyç le-
gend´? Na szcz´Êcie ka˝da z nas ma cenne 
umiej´tnoÊci. Ja redagowałam legend´, 

jedna z kole˝anek pi´knie wykaligrafowała 
podpisy, inna Êwietnie potrafiła odwzo-
rowaç kontury dzielnicy, dziewczyny z UFy 
pokazały nam, jak korzystaç z naprasowy-
wanek. 
PoznawałyÊcie histori´ tej cz´Êci miasta i jed-
noczeÊnie swoje biografie?
H.K.: Pami´tam, jak jedna z paƒ zacz´ła 
opowiadaç o budynku, w którym dziÊ mie-
Êci si´ Kino Femina. Okazało si´, ̋ e w czasie 
okupacji chodziła tam na tajne komplety. 
Inna opowiadała, ˝e tu, gdzie dziÊ bieg-
nie trasa W-Z, przed wojnà stał jej dom. 
Wspominała, jak mieszkała w jego ruinach 
chwil´ przed zasypaniem gruzów i zrów-
naniem terenu. Do dziÊ pami´ta stół, przy 
którym odrabiała lekcje. To dla niej wa˝ne 
miejsce. Jeszcze inna wspominała nieist-
niejàcy ju˝ dworzec autobusowy przy ˚yt-
niej i sàsiadujàcy z nim jarmark. Poznała 
tam swojego m´˝a. Du˝o mówiłyÊmy o na-
szych prze˝yciach. Mam wra˝enie, ̋ e to nas
wzmocniło.
Projekt czegoÊ Was nauczył? Widzicie korzy-
Êci z jego realizacji dla siebie?
J.T.: To jest coÊ, co trudno okreÊliç, nazwaç.  
CoÊ absolutnie niezwykłego. Spotykasz si´ 
z ludêmi, których nie znasz i nagle czujesz, 
˝e mo˝esz im powiedzieç du˝o o sobie i ˝e 
nikt ci´ nie b´dzie oceniaç. Znajdujesz zro-
zumienie. 
Halina, a Ty co wzi´łaÊ dla siebie?
H.K.: Patrzàc na dziewczyny z UFy, lepiej
zrozumiałam czym ˝yje młode poko-
lenie. Wyobraziłam sobie swoje córki 
poza domem. To mnie do nich zbli˝yło. 
Nauczyłam si´, jak funkcjonowaç w part-
nerskiej relacji. Dawaç ludziom swo-
bod´. Przez ostatnie lata du˝o nad tym 
pracowałam.  Uczyłam si´, jak nie narzu-
caç innym swojego zdania. Nie staraç si´ 
wszystkim kierowaç. Dawniej bywałam 
apodyktyczna, robiłam wszystko za wszys-
tkich. Wydawało mi si´, ˝e zrobi´ to szy-
bciej i lepiej. DziÊ bardzo ceni´ sobie roz-
mow´, wspólne decydowanie. Ju˝ nie chc´ 
przekonywaç nikogo do swoich racji za 
wszelkà cen´. 
DoceniłaÊ prac´ zespołowà?
H.K.: Jak si´ ma grup´ serdecznych ludzi 
wokół siebie, mo˝na wszystko. Dla mnie
praca nad samym sobà, nad zmianà 
własnych przyzwyczajeƒ, praca na rzecz
najbli˝szego otoczenia ma teraz najwi´k-
szy sens. KtoÊ mógłby zapytaç: po co ro-
biç emocjonalnà map´ Muranowa albo 
malowaç mural na zniszczonej kamienicy? 
Czasami warto zrobiç coÊ, czego nie mo˝na 
zjeÊç ani sprzedaç. To pozwala pełniej 
˝yç. •
 

„Ró˝owe Êciany. ˚adnych firanek czy serwetek. Feministyczne centrum 
z propozycjà dla kobiet 55+” – tak siedzib´ kolektywu UFA 
wspominajà uczestniczki projektu „My, Kobiety Muranowa”.

Emocjonalny               
Muranów

„My, Kobiety Muranowa”
Zaj´cia plastyczne, poznawanie techniki sitodruku, dokumentowanie Muranowa za 
pomocà fotografii cyfrowej – tego uczyły si´ panie podczas wspólnych warsztatów. 
Póêniej, wykorzystujàc nowe umiej´tnoÊci, wykonały torby na zakupy z nadrukowanym 
logo projektu. Zwieƒczeniem projektu było stworzenie emocjonalnej mapy Muranowa. 
Organizatorem inicjatywy była Fundacja Centra.
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